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„Podróż przez miasto”

Kiedy wychodzę na miasto i mijam tysiące ludzi, to czuję na sobie ich spojrzenia.

I chociaż ich nie widzę, to czuję się inna już na starcie mojej podróży przez miasto.

Jestem osobą niewidomą, mknącą bezszelestnie po ulicach wielkiego miasta,

Które na każdym rogu wita mnie nową niespodzianką.

Wysoki krawężnik chodnika jest jak wielki głaz blokujący przejście,

Próg autobusu wydaje się ogromną górą lodową, na którą nie można się wspiąć.

Światła na skrzyżowaniu, bez sygnalizatora dźwięku, są jak przejście przez pustynię bez łyka wody.

Schody Urzędu Miejskiego bez wjazdu dla wózków, to tor z przeszkodami.

Mój świat, to świat ciemności!

Ale nie musi być jeszcze bardziej ciemny.

Windy dla ludzi niepełnosprawnych na klatkach schodowych 

są jak barwne motyle fruwające nad zieloną łąką.

Obniżone podłogi w autobusie to spacer na boso po mokrej trawie.

Urządzenia dla niewidzących, są jak zimne lody w upalny dzień.

Moja podróż przez miasto dobiega końca,

Ale jestem zadowolona, bo w moim mrocznym świecie 

widzę dużo więcej światła, niż na początku podróży.
